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dramat K. Szajnochy.

D łuższy czas już upłynął od pojawienia sie tego dzieła, 
jeszcze niezostało pociągnione pod sąd któryby na na­
zwanie krytyki zasługiw ał. Niespieszyliśmy się, wszakże 
wiedząc że go żadne z naszych pism krajowych osądzić 
nie potrafi, bo po pismach które tatusiowate perory odpo­
wiednie do komedji ale nie w ktytyce, lub paszkwile 
na osobę autora poczytują za krytykę, nie może żaden au­
tor godność swoją czujący ani się spodziewać ani wyma­
gać  trafnego osądzenia, ani jeżeli, się do recenzji porywają 
na nie uważać. —

Radzibyśmy przez dokładny rozbiór wspomnionego dzie­
ła  zw rócić na to uw agę polskiej publiczności, iż, jakkol­
wiek bezstronnie a nawet surowo je  osądzamy, żadne z dzieł 
dramatycznych polskich w przeciągu ostatnich kilku lat 
wydanych, nieprzewyższa go co do wartości artystycznej.

Aby wykazać główmy zamiar autora i miarę podług 
której sam siebie ocenia, zaczynamy od słów  jego własnych: 
„Nie sądząc s ię , mówi Szajnocha w  przedmowie, poetą 
dramatycznym we właściwem tego słow a znaczeniu —  
w  jakim  nietylko nasza, lecz oraz ca ła  europejska litera­
tu ra  nie ma dziś poetów dramatycznych”, radby autor być 
przedewszystkiem malarzem historycznym, obierającym do 
osiągnienia swojego celu dowolnie formę czy to pieśni, czy 
opowiadania, czy wreszcie, jak  obecnie, dramatu.

Już ta trzeźwość um ysłu, otwartość i skromność nadaje 
autorow i pierwszeństwo przed mnóstwem innych występu­
jących z uroszczeniem uchodzenia za dramatyków, powie- 
ściarzy lub liryków historycznych. Tymczasem dzieła ich zwy­
kle nietylko że nie mogą być policzone w rząd tych między 
które się wciskają tj. poetycznych utworów; ale niemając pię­
tna szczegółowej, dokładnej znajomości dziejów, chyba że 
chaotyczne zbieranie albo w yrywkową znajomość pojedyn­
czych zdarzeń nauką dziejów nazwać zechcemy, nie są ni- 
czem innem jak  przeżuwaniem pewnych wspomnień dzie­
jow ych ukraszonych jałowem i ogólnikami, płytki emi lub 
spaczonemi zdaniami, nadętą uczuciowością i naciąganem 
obrazowaniem.

/ e  takich jest mnóstwo w naszej również jak  w  zagra­
nicznej literaturze, że się codzień pojawiają nowe w tym 
rodzaju, przeto dzieło Szajnochy, zajmowałoby już dla b ra­
ku błędów  tymże dziełom właściwych pierwszeństwo przed 
mnóstwem prac tak zwanych historycznych w dziedzinie 
poezji: gdyby się niezalecało jeszcze innemi przymiotami które 
je  stawiają w rzędzie znakomitszych dzisiejszej literatury.

Szajnocha chciał być w niniejszym dramacie malarzem. 
historycznym. Tem odpowiada zupełnie charakterowi dzi­
siejszej literatury. Cechą bowiem umniczego pismienictwa 
(pięknej literatury) jest dziś obrazowanie: dla tego w  tej- 
że najważniejsze stanowisko zajmuje powieść. Powieść 
jest właściwem polem obrazowego piśmiennictwa, jej jest 
zadaniem zkupić rozproszone momenta życia, których w do­
świadczeniu niezdołamy nigdy zchwycić jednem spojrze­
niem, zebrać cały  rozwój postępowy w jeden obraz oświe­
tlony magicznem światłem poezji.—

Dla tego też i Szajnocha lepiej odpowiedział zamiarowi 
zostania malarzem dziejów w swoich » Opowiadaniach“ niż 
w dramacie.

Przedstawienie obrazu dziejów w dramacie jest bowiem 
zadaniem, któremu niewierny czy sprostał kto, oprócz 
Szekspira.

Ztąd niewynika jakobyśmy odmawiali wszystkim posżek- 
spirowskiin poetom zdolności do dram atu dziejowego. Jnna 
jest rzecz przedstaw ić w  dramacie ustęp dziejów , inna 
przedobrazić, w  zestawieniu pojedyńczych osób i zdarzeń 
wyrwanych z organicznego związku z innemi, charakter w ie­
ku; inna znowu, oddać dramatycznie życie i stanowisko 
dziejowe pojedyńczego znakomitego człowieka czyli boha­
tera. —

Pod dramatem dziejowym można wszystko tro je rozu­
mie, ale pod dramatycznym obrazem dziejów, rozumimy tyl­
ko pierwszy z przytoczonych tu trzech rodzajów.

»Lubomirski« należy, już wedle założenia swego wyrze­
czonego w przedmowie również jak  w  prologu, do trzeciego 
z owych trzech rodzajów, tj. tych które przedstawiają 
historyczne stanowisko charakter i działanie pojedyńczego 
bohatera.

Dramat ten celuje jak  wszystkie historyczne prace Sz.
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poetycznem pojęciem ducha wieku, tj. przedstawia minio­
ną perjodę jako przegryw kę do późniejszych zdarzeń, wyka­
zuje w niej zarody przyszłego obrotu dziejowego spraw y 
narodowej, ślady niepostrzeżone przez spółczesnych obja­
wiającego się później coraz widoczniej i swiadomiej roz­
woju życia narodowego.

Ten Król słaby umysłowo i cieleśnie, ten najazd Szwe­
dów  pod pozorem bronienia swobód szlachty i zaprow a­
dzenia ładu:

Karol Gustaw nie na to przybył, aby Polskę 
Wojował, ale owszem od nieiooli dworskiej 
I  swarów wewnętrznych zbaw ił  —  —  —

Sam zaś Karol Gustaw  pochlebiający wprawdzie w oczy 
szlachcie lecz układający w  myśli zrobić raz:

Koniec tej z  p ianą  szlachtą komedji ucztowej, 
ta  niepewność szlachty wreszcie i je j łączenie się to z tym 
to z owym, niejestżeto prolog, albo nawet pierwszy akt 
tragedji której koniec odegrała Polska za Stanisława A u­
gusta?  —

Obok tego preludjum dziejowego, które nie jest w łaści­
wie dziejową pragmatyczną cechą wieku, lecz prawdziwie 
poetyczną, przebija się w dramacie naszym i w łaściwie 
dziejowa, pragmatyczna cecha tj. przesilenie walki między 
monarchją a szlachecką rzecząpospolitą na korzyść te j osta­
tniej.

Jednakże te dwa przedmioty nie stanowią głównej treści 
dzieła, są one tłem, stafażą i drugim planem obrazu w któ­
rego pierwszym planie przedstawia się życie i charakter 
Lubomirskiego. Nie czyny dziejowe całej kazimierzowskiej 
perjody, nie wojna ze Szwedem i rokosze szlachty są g łó - 
wnemi dramatu przedmiotami, i niemożna też w ym agać 
chyba od drugiego Szekspira aby dram atyk u ło ży ł dramat 
z ustępu tak dziejów okwitego w zdarzenia i dramatyczne 
chwile w  całej organicznej jedności. Te są przedstawione 
tylko o tyle, ile mają styczność z indywidualnem życiem 
Lubomirskiego. Intrygi królowej, i zabiegi francuzkiego 
dworu n. p. wchodzą tylko w dram at aby umotywować 
obsypanie Lubomirskiego łaskam i dworu; wojna szwedzka, 
sejmikowanie i obozowanie szlachty służy ku wykazaniu 
stosunku, w  jakim Jerzy, zostaje do króla  i szlachty, i ku 
umotywowaniu jego zachowania się względem tych obu- 
dwóch potęg.

Szlachtę owłada » Lubomirski” moralnie przez to, iż staje 
w  obronie jej zagrożonych swobód, jednakże gdy przez to 
pobudził zawiść dworu przeciw sobie, zwycięża nad nim 
raz  fizycznie, przez to właśnie iż ma szlachtę za sobą, 
drugi raz moralnie przez to, iż mając w mocy swojej kró­
lestwo oboje, powściąga oburzenie szlachty przeciw nim,

upokarza się przed tronem i utw ierdza takowy skoro widzi 
swobody szlachty zepewnione. Lubomirski jest w ięc zacho­
w aw cą tronu i oraz wyobrazicielem zwyciężającej nad mo­
narchią rzeczypospolitej szlacheckiej. To je st dziejowe sta­
nowisko Lubom irskiego, kęs dziejów narodu zpląlany 
z życiem prywalnem Lubomirskiego, przeco jest zachow a­
ny organiczny związek między temże a dziejami.

(Dokończenie nastąpi.)

Mc l o d j i i .

» Szczęśliwy kto w iy c ia  drodze

Szczęśliwy! kto w życia drodze 
Goniąc lotną marę błędu,
Nie da ł śmiałej zapaść nodze 
W  przepaścisty w ir zapędu.

Gdzie pieniste w rą bałw any,
Szczęśliwy! kto na głębinie 
Lekką falą kołysany,
Z lekką falą przepaść minie.

Kto potrafi bez kłopotów ,
Z pogodną lekkomyślnością,
Mijając krainę grzmotów
Igrać —  z losem — z namiętnością!

Ale gdy z zwodniczej czary,
Z której tylko m iał słodyczy 
Pojące czerpać nektary,
Połknie czarny jad  g o ry c z y ? . . .

Gdy w przeszłości grzmią w y rz u ty ? .. .
A na dal —  przyszłość szeroką 
Umysł niedolą zatruty 
Czarną zasuwa powłoką ? . . .

Młodości powab na twarzy;
A w  sercu —  piętno za tra ty  —  !
Ach! to na głazie cmentarzy 
Zepsuciem rażone kwiaty.

Te lube wiosny tłumacze,
Wyziewem śmierci owiane,
Są —  ja k  na życie skazane 
Podziemnych św.alów tułacze.

Pisane w  Paryżu w  r. 1850.
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Milka kartek z  pamiętników 
umarłego.

La morte e forsę un peccato?
Lo sapeva Len io d’ esser uato mortalc.

Książki lekarsk ie  przynoszą nam praw ie co kilkanaście lat 
now y rodzaj śm ierci, którem u ulega organizm  ludzki. Z począt­

ku  przechodzi on w fanlazm agorycznem  św ietle, ja k  p rze­
czuw any lecz niew idzialny kom eta, przez Systema filózófji, 
później w  słab y m  pó ł-św ie lle  b łąka  s ię ,p o  krainach  fizyki; 
nakoniec zapełn iw szy  m ałym  druk iem , jako curiosum, 
ostatnią k a rtę  feljetonu jak iej gażety , w pada do sieczkarni 
s ło w n ik a rzy  i terrninologów, a ci w ystro iw szy  go w  nowo 
p rzy k ro jo n ą  sukienkę, p rzykazu ją  mu w ieczny  przybytek 
w stereo typow ej encyklopedji. Czytelnik zaś encyklodedji 
czy ta  ten, p rzed  rokiem  jak o  curiosum,  okrzyczany  rodzaj 
śm ierc i, jak o  fakt niezbity , a nazw aw szy  go  słow em  św ie­
żo ukułem , zdaje mu się to tak naturalne, i pospolite, że 
się bynajm niej nad naturą  tego pojaw u zastanaw iać  nie po­
w inien. A by zaś podobne curiosa  piętno zw yczajności o trzy ­
m ały , po trzebną je s t do tego s iła  pew nej pow agi.

Ta zaś pochodzi albo od uczonych , albo sankcionują ją  
pierw sze lepsze rozporządzen ia  w ład zy  exekucyjnej. U cze­
ni m ów ią: „ s ta ło  się, a p rzyczyna tego je s t tak a” ; w ładza  
z a ś  rozpo rządza : „ la k ' stać się musi, a p rzyczyna tego mu­
si być  ta k a ."  Jedno i drug ie  zapisuje h is lo rja , a potom ność 
czy ta , że ów  u m arł, bo zaród  śm ierci m ia ł w sobie, a ten um­
rzeć  m usia ł, bo mu pow iedziano, że zaró d  śm ierci mieć m u s i!. 

Lecz k tó ż  um iera ? Czyż ten tylko, kom u serce  bić p rze -
s ta je -k o m u , z łożyw szy  go w  trum nę św iece z a p a lą ? ____
Czy ten, k tórem u ża łobny  o rszak  pieśń pogrzebow ą śpiew a? 
B alady niosą, że um arli żyją po śm ierci życiem  upiorow em  
że poryw ają  kochankę, że w yw ierają  k rw aw ą zem stę na sw o­
ich n iep rzy jac io łach . . .  m ia łożby  to w szystko być tylko 
b a śn ią , tylko p łodem  chorej im aginacji ? Oświato dziew ię­
tnastego w ieku! ty  się u rągasz  z  tych  podań, podczas 
gd y  pod tw oim  berłem  tysiące i m iliony zag rzebane  w  
g ro b ach  żyją życiem  upiorow em  m iędzy ży jącym i!.

Jeden z zagranicznych dzienników  um ieścił roczną licz­
bę u m arły ch  w  jednym  mieście w ynoszącą 8 3 ,0 0 0  m ie­
szkańców . W yśm iany od innych po d a ł następujące data: 
Z abitych gw ałtow nie  16 ,000 ; skazanych  na w ięzienie 9 ,000 ; 
deportow anych  20 ,000 ; k tórym  odebrano w ota w  w yborach  
1 0 ,0 0 0 ; zbankru tow anych  finansistów  2 ,0 0 0 ; opuszczonych 
kockanków  i kochanek 10 ,000  etc. —

Z apraw dę nie sąż to ludzie um arli ? Spojrzyj na tego 
kupca  k tó ry  strac iw czy  miliony chodzi z w zrokiem  o słu ­
p ia łym  ja k  up ió r m iędzy ży jący m i! Spytaj się tej s ta ru ­
szki, lub tej pięknej dziew czyny, za kim  p łaczą , czyją pa­
m ięć św ięcą w ieńcem  um arłych  ? Im b rak  osoby, k tó rą  
kochali, p łacz ą  za  w ięźniem  lub w ygnańcem , lub za sa ­
m obójcą, k tó rego  uczucie  zaw io d ło ! A cóż dopiero  m ówić 
o n a ro d a c h ? . . .

Dla czegóż odróżniać rodzaje  śm ierci, czyż nie są um ar­
li w szyscy ci, k tórym  nie w olno być ludźm i, k tó rzy  się 
w yparli uczuć ludzkich, k tórym  w ypadki odebrali m ożność, 
t y ć  żyjącymi cząstkam i swojej społeczności, i cząstkam i 
w  dążeniu tejże ? . .  Dla czegóż dzisiaj mnie po rezy g n a­
cji moich uezuć nie wolno nazw ać się u m a r ły m ? . .

Tak jes t, um arłem ; i dziw nie, jeden z p ierw szych  pisa- 
rzy , w m edytacji nad niedołężnością życia ludzkiego w y ­
rz e k ł: w szystko tutaj je s t niedołężne, niekom pletne, a naw et 
i n ie szczęśc ie .. .  a ja  znalazłem  go kom pletne, doskonałe, 
k tó re  absorlu je  życie i rów na się śm ierci. Nie to niesz­
częście, o k tórym  poeta śpiewa: W/zleciałem wy i  ej z  niesz­
częścia chmur -  wyże/ pod słonce, czyste ja k  T y ! .  ale 
nieszczęście w  k tó re  się leci bez słońca, bez gw iazd, b ru ­
dne, ciem ne, bezbarw ne. Przed sobą niew idziałem  nic, a 
co zam ną by ło  to s tra c iłe m ! N ajśw ieższe moje marzenia 
z lodow acia ły  i ro zp ły n ę ły  się ja k  śnieg śród  lata.

D ziwny w y rok  losu i zb ieg  okoliczności w y rw a ł mnie 
z łona  rodziny, m usiałem  opuścić ojczyznę. N a tym czaso­
w y mój pobyt p rzeznaczono mi fortecę *** n ieograniczyw szy 
mnie jednak co do wolności przechadzania się. O bcy m iedzy 
obcymi chodziłem  sam otnie. Na pozór b ra łem  u d z ia ł w  
rozryw kach  m ieszkańców , paliłem  cy g ara , g ra łem  w  bil- 
la rd , czytałem  dzienniki, ale dziw no, p rzy  tern w szystk iem  
spostrzeg łem , że lo czyniłem  tylko z  n aw y k n ien i. lub na­
śladując innych. Serce moje zd aw ało  mi się żadi.ego nie- 
rnieć w  tern udzia łu . B yłem  upiorem . Przed sobą nic nie­
w idziałem , za siebie n iepatrzyłem . Nic dla mnie nie b y ło  
p ięknem , nic brzydkiem . W idziałem  tylko w arjacją  życia, 
bez Ihema, bez dom inującej melodji. Czem je s t m elodja 
w  krainie m u z y k i? ., tern, czem  je s t partja rządząca  w  k ra i­
nie społeczeństw a; każdy ton p rzy k ry , je s t o tyle nieme- 
lodyjny, o ile sprzeciw ia się dominującej m e l o d j i . . . a  jeźli 
tony disharm onijne w ezm ą g ó rę  nad melodią, i u tw orzą 
jeden g ło śn y  orkan z elem entów disharm onji; w tedy melo­
dja b ierze stosunek odw ro tny , a  p a rtja  oppozycji rządzi. 
N iesłusznie w ięc nazw ano w  św iecie politycznym p artję  
przeciw ną niedołężnej w ładzy , oppozycją, a  gdy  ta  p a rtja  
przychodzi do  w ład zy  nazyw a sw oich przeciw ników  re a k ­
cją. Komuż przysto i praw o w y ro k u .. .  Któż je s t m iędzy 
wami bez grzechu , niech p ierw szy rzuc i kam ień na m nie.

Było to z początku lata dnie b y ły  suche i pogodne 
niebo bez m gły . Ziemia p rag n ę ła  deszczu lecz mieszkań­
cy  fortecy pragnęli pogody i każdy  u ży w ał je j w ed ług  
swego usposobienia i pow ołania. Za w ałam i ćw iczyło  się 
wojsko bez ustanku, po u licach  m iasta snu ły  się różno­
barw ne tłum y dam , a obok nich  k rąży ły  z dala stada  
k ry tykujących  m ężczyzn. C iekaw y je s t widok podobnych
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obrazów  w  fortecy. Matematycznie wymierzona przestrzeń 
i przecinające ją  ulice, są powodem dziwnych i intereso­
wnych spotkań. N aprzykład, idąc krokiem zw ykłym , spa­
cerowym, rozstając się z grupą, którąś przez niejaki czas 
uważał, możesz byc pewnym że za kilkanaście minut 
zdybiesz ją  w  tym samym stosunku odległości do siebie, 
w  jakim się znią rozłączy łeś. Gdy chcesz kogo uniknąć 
bądź pewny, że się z nim nie jeden raz zdybiesz, a gdy 
w  w łaściw ości fortecy nie poszukasz przyczyny, zaczniesz 
w ierzyć w  jakieś fatum, które cię prześladuje, lub prze­
ciwnie do jakiego z tych koniecznych zdybań przywiązu­
jesz  wyższe znaczenie pochodzące z natchnienia jakiejś 
siły  demonicznej. Co się mnie tyczy, nie wierzyłem  w je­
dno, nie miałem powodu wierzenia w drugie. Mnie bawił 
czasami ten widok, jak  g ra  w szachy, a najczęściej był 
mi nieznośny. W idząc grono hożych dziewic, rozm aw ia­
jących  wesoło, patrzących pełnem szczerem okiem w świat 
tak powabnie dla nich ubrany, widząc tu  i owdzie przy- 
witającego młodzieńca, podającego swojej towarzyszce ni­
k łą  różę z takiem uczuciem i z laką w iarą, jakby  jej rószcz- 
kę całego jej szczęścia do reki oddaw ał, w idząc to śmia­
łem  się ironicznie, i nie wiem, czy w tej ironji nie byłem  od 
nich szczęśliwszy? czyli mefistofelesowy ten uśmiech przy­
brałem  tylko na pokrycie bolu, który mnie w ew nątrz szarpał. 
Bądź co bądź, widziałem że gram  rolę tragiczną, w  jakiejś 
wielkiej, szekspirowskiej trajedji; a że w  tych trajedjach 
często i błazny występują, więc chcąc ostudzić mój zapał 
do przedstawień amatorskich, zamiast roli króla Leara da­
no mi rolę b łazna! Lecz godzina przedstawienia jeszcze 
nie w ybiła, a ja mogłem bezpiecznie chodzić, z głęboko 
zamyślonym czołem, jakobym się uczył roli Hamleta. Lecz 
i to mi się w końcu sprzykrzyło. Nie chciałem widzieć lu­
dzi, nie chciałem być od nich widzianym.

W yszedłem za bramę fortecy.
Na wschodnim rogu fortecy k tó ry , należy do najmo­

cniejszych w Europie, jest ważkie wyjście, na oko więcej 
do kanału, niżeli do furtki podobne. Wilgotne podziemne 
sklepienie, schody idące w  zygzak, ciemne i mokre od­
straszały mieszkańców od tej komunikacji z okolicą. Polu­
biłem dla samotności to miejsce, i co ranka wychodziłem 
tędy, do cichej, melancholijnej równiny. Minąwszy liczne 
podziemne chodniki, szańce i blokhauzy, niknął zamną widok 
fortecy, wyjąwszy kilku tu i owdzie błyszczących krzyży 
w ież i kościołów.

Jednego ranka zdążałem tąz samą drogą do pracowni 
arlylerji. Z daleka uderzył mnię ciężki wyziew ołowiu i 
zapach siarki. Ujrzałem stosy ciężkich kul i granatów . Widok 
ten natchnął mnię jakimś dziwnym fdantropizmem. P rzy­
szedł mi na myśl Cobden i kongres pokoju na zachodzie?
a ja  patrzyłem  na odpowiedź wschodnią Myśli moje
zostały nagle przerwane, obok mnie usłyszałem  w rotkę

pieśni, z jednego znanego melodramatu, w  języku moim, 
lubo źle akcentowanym. Po chwili pow tórzył śpiewający 
wrotkę.

Już i wzrok się mój zaciemia,
Nędza mnie do grobu zgina —
Gdzież ojczysta moja ziemia,
Gdzież kochanka-gdziez r o d z in a ? . . .

W yleciałem na okop i ujrzałem  porucznika rossyjskiego 
który systematycznie aranżow ał świeżo ulane kule w stosy 
piramidalne.

Jeźli się nie mylę, zagadnąłem go, pan jesteś z nad 
W isły . —

Bynajmniej, odrzekł mi zimno porucznik jestem  z g łę ­
bokiej Róssji.

—  Ale język którym  pan mówisz —
—  Nauczyłem  się go.
—  Pieśń, którą pan nuciłeś —

—  N auczyła mnie kochanka którą poznałem w W arszawie. 
Wiec Rossjanie, daruj mi pan, poznawaja swoje ko­

chanki?

Pan zapewne jesteś słownikarzem  . . . mogę sie za­
pytać, z kim mam honor mówienia, bo kto ja  jestem, to 
widzisz. —

—  Pan jesteś łaskaw , zostawiasz mi w ybór odpowiedzieć 
lub n ie . . .  Przejeżdżam tędy w interesach familijnych. —

—  Moje interesa pan widzisz... Ale obok tych w szy st­
kich interesów partykularnych, mamy w szyscy interesa 
ogólne, ludzkie, a co do tych bardzo jest mi miło, poznać 
pana tu w obcym kraju, lubię pana ziomków, a jeżii inte­
resa pana partykularne nie wypędzą cię tak prędko z tego 
magazynu kul i g ranatów , to możemy razem użyć nieco 
życia, kto wie czy la kula, która tam z góry  się sto­
czyła, za kilka tygodni nie przytoczy się po mnie.—

—  Dziękuje za zaufanie . . .

Cóż mówisz o z a u fa n iu ...  może rozumisz pod tymi 
interesami ogólnie-ludzkimi jakieś idee nowej, skrzywionej 
cywilizacji zachodu, której twój naród h o łd u je .. .  bynaj­
mniej my nie wierzymy w  takie mrzonki —  niewierzymy. —  

Ale poruczniku, nie rozum iałeś mnie.
—  Oh, mowy twoich ziomków są tak stereotypowe, za­

wsze jakaś ariere-pensee że wcale niepotrzeba końca w y­
słuchać. —

—  Ależ bo . . .

Interesa ogólnie ludzkie, obejmującą całą ludzkość 
z końca do końca, jest to, lube dziewcze z czarnemi ocza­
mi, butelka wyśmienitego wina, czasami m ała aw anturka 
i basta. —

—  Poruczniku, cieszy mnie twoja spowiedź polityczna, 
tymczasem język, którym mówisz, będzie dla mnie dostate­
cznym powodem, służenia ci w  interesach u n i w e r s a l n o  
ludzkich!



—  237  —

—  Dziękuję, dziękuje, wypal jedno cygaro, ja  tymcza­
sem uszykuje te bomby i granaty, bo dzisiejszy train je  
zabierze, a później pójdziemy na wisznie, do lubej pięknej 
dziewczynki, takich oczu, takich ust niewidziałeś w życiu!.... 
Czy mówisz po niemiecku ?

—  Mówię —
—  W iec dobrze , będzież tłumaczem moim.,.. O co za 

luba....
—  W idzę, żeś prawdziwy Rosjanin, pierwsza lepsza owo- 

carka w prawia was w zachwyt....
—  O dla was do zachwytu potrzeba, aby dziewczyną 

gadała z kiepska po francuzku o B a lzaaku . . .  o George 
Sand etc. ale co do mojej afery przyznam ci się, że mi 
oddasz słuszność,... bo to dziewczyna

Jak z puchu wywiana ca ła ,
Usta — to morskie korale —
A pierś jej drżała — tak drżała,
Jak jeziora senne fa le . . . .

—  Jesteś p o e tą . . .
•—  Myślałem niegdyś, że nim jestem . . . .
W tem najwyższa w arstw a granatów  stoczyła się z ło ­

skotem na dół. Rosjanin b łysnął gniewnie okiem. —
—  Zły to znak, w yrzekł, ju ż  po raz dziesiąty.
—  Przypadek, nierówność ziem i. . .
—  O nie, nie! Albo wkrótce odejdę do W ęgier a tam... 

albo, moja a fa ir a z dziewczynką o czarnych oczach źle 
się zakończy.— Pójdź, pójdź, przyspieszmy te ostatnią ka­
tastrofę, a gdy dostanę dzisiaj całuska, to za kilka dni 
pewnie zg in ę!

II.
Afera ta skończyłaby się może, jak  wszystkie podobne, 

butelką wina; lecz usposobienie moje, w jakiem się na to 
zapatrywałem  i stanow isko, jakie na ówczas zajmowałem, 
by ły  przyczyną następstw, które ten prosty przypadek u- 
czyniły  ciekawym.

Przebywszy tak zwaną:— galerie majeure, zeszliśmy do 
pierwszej fosy w kierunku do tej ciemnej, podziemnej furty, 
przez którą zwykłem wychodzić.

W idzisz tę dziewczynę ? oloż ona,—  przerw ał milczenie 
porucznik.

Ja myślałem Bóg wie o czem, tylko nie o dziewczynie. 
Przygnieciony wyrokiem bolesnego losu daleki byłem od 
te g o , aby mnie podobna awantura rozciekawić mogła. 
Szedłem, bo tego żądał porucznik, a szedłem z nim, bo 
m ówił moim językiem. I nigdy romantyczność nie m iała z ja -  
dliwszego i zimniejszego krytyka, jak  na ówczas we mnie.

—  Nie widzisz dziewczyny? — powtórzył porucznik.
—  W idzę, widzę, odparłem patrząc się w ziemię.
—  Patrz jak  tęczowe skrzydło amorka otacza ją  obłok 

majowy.
To już przechodziło wszelkie reguły romantyki, musia- 

em  spojrzeć.

Na wyskoku pierwszego m uru fortecy, k tóry  przypierał" 
do dziedzińca nowej kasarni Minerów, ujrzałem  w  odległo­
ści postać kobiecą, której ruchy rysow ały  się na jasnem  
tle nieba majowego. I w istocie, spojrzałem z uprzedzeniem 
z ironją, lecz perspektywa jakaś dziwna zieloność traw y , 
przejrzystość lekkiej, różowej m gły na tle nieba, nadały  
temu przedmiotowi jakieś niby magiczne św iatło. Pierw szy 
to raz , po długim czasie, uczułem mocniejsze serca ude­
rzenie, zdawało mi się że promień życia w ypłynął z om­
dlałej duszy mojej, lecz kilka kroków, obraz się zmienił, 
a chwilowe złudzenie ustąpiło rzeczywistości. Ujrzałem 
zw ykły koszyk z Wiszniami i zw ykłą wiejską dziewczynę.

—  No cóż ty na to ?  zapylał się porucznik, gdyśmy 
już  byli blisko.

—  W idzę dziew czynę— rzekłem, która sprzedaje wisznie.
—  J  nic więcej ? . .  .
—  Widzę dwóch żołnierzy, którzy kupu ją .. . .
— Co mi po n ic h . . .  do s . . .  ale na dziewczynę się 

p o p a trz !
O gdybym ja  by ł pasterzem —
Najpiękniejszy kwiatek z łąki 
Niósłbym jej w  dziennej ofierze,
Śpiewałbym jak te skowronki. . .

—  Kiepskie rym y poruczniku, zaw ołałem , zachodząc sie 
od śmiechu przy tej komiczno-tkliwej roli mego tow arzysza, 
a wchodząc w jego usposobienie zacząłem:

Gdy łuna wfebowej krainie 
Zaświeci srebrnym wieczorem —
Daphna cię czeka w  dolinie,
Pod umówionym jaworem . . .

— Brawo, braw o, krzyknął Rosjanin, przyskakując do 
dziewczynki, która ku nam zwróciła swe duże czarne oczy 
mając nas za istnych wariatów.

Zadziwienie jej doszło do najwyższego stopnia, gdy ja  
kładąc koronę romantyczności, dobyłem z kieszeni ołówek 
i kaw ałek papieru, i zacząłem tę scenę karykow ać. Poru­
cznik z adtrybutem pasterza pasie trzodę granatów  i bomb 
i umizga się idylicznie do dziewczyny, markietanki. Aby 
trafić rysy bohaterki, otarłem  z prochu moje okulary i 
spojrzałem na dziewczynę.

Tymczasem scena się zmieniła.
Dziewczyna patrząc w około siebie wzrokiem zadziwie­

nia, zasłoniła nagle twarz ręką, a dwa duże strumienie łez 
spłynęły po je j licach. Podarłem mój papier i przyskoczy­
łem ku niej, sądząc że Rosjanin by ł tego powodem.

—  Brawo poruczniku, —  zawołałem  z gniewem , oto 
plony twego bohaterstw a, możesz to umieścić w  raporcie 
twojej wyprawy.

— P rzy jacielu ,—  odrzekł dumnie Rosjanin, nie znana 
kto jesteś, lecz pomnij że noszę szablę i szlify.

—  To mi wszystko jedno, w yrzekłem  z oburzeniem, coż, 
ci winna ta biedna dziewczyna, która dla lichego zarobku 
musi przyjmować twoje grubiaństw a?
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Artylerzysta spłonił się z gniewu. Tymczasem dziewczy­
na pojęła, o co tułaj chodzi. Szybko o tarła  oczy, stanęła 
między nami w  błagającej postaci i rzek ła po niemiecku:

—  Panowie, jestem prostą wiejską dziewczyną, nierozu- 
miem co między sobą mówicie, ale domyślam się, że może 
ja  jestem przyczyną waszego różnienia się.

—  Cóż ci ten pan złego uczynił, żeś p łakała ,—  zapyta­
łem  się. Rosjanin s ta ł nieruchomy, wlepiwszy w dziewczy­
nę iskrzące oczy.

—  O nic,—• odpowiedziała dziewczyna,—  ja  p łakała  bo 
mi się na płacz zebrało  Jestem nieszczęśliwą ! . . .

Podałem rękę porucznikowi, i prosiłem go o przebacze­
nie za moją źle zaaplikowaną rycerskość. Nie żądając w y­
jaśnienia, ścisnął mi rękę. W idziałem  że uczucie dziewczy­
ny demonicznie na niego działało. Odgadł to, czego nie, 
rozum iał.

—  Dla czegóż jesteś nieszczęśliwą ? —  zapytałem  się 
płaczącej, wpatrując się bliżej w jej tw arz.

I dziwnie; czem dłużej się na nią patrzyłem , tym wię­
cej spostrzegałem kontrast między jej ułożeniem, a stanem 
do którego należała. W łosy jej były  ciemne, a lubo nie­
dbale, zwyczajem krajowym utrefione, dały  się jednak do­
mniemywać, że niegdyś staranniej były  pielęgnowane. Lica 
żółto-blade, odbijały wprawdzie dosyć źle od czerwonych 
kwiatów, zatkniętych we w łosy, ale same dla siebie mia­
ły  w yraz wyższej duchowej natury, a pod przejrzystą ich 
obsłoną można było sposlrzedz przeloty m igających uczuć 
i myśli, które w  tej chwili pow staw ały w  jej duszy i sercu. 
W  oku jej dużem, czarnem było coś demonicznego, a 
przechody jego blasku okazyw ały, że wyższe namiętno­
ści nie by ły  mu wcale obcemi.

Suknia jej była zw ykła , krajowa, ręce chroniły od u- 
pału  słońca niezgrabne bawełniane rękawiczki.

Dziewczyna nieodpowiedziała mnie na ostatnie moje za­
pytanie, tylko zbliżyła się do koszyka.

—  I cóż, zagadnąłem znowu, nie odpowiesz mi ? Sądząc 
po twojej tw arzy, zdaje mi się, że nie zaw sze sprzedajesz 
owoce?

Tutaj spojrzał na mnie Rosjanin. Tw arz jego prom ie­
niejąca dała mi odgadnąć znaczenie jego spojrzenia. Był 
to trjumf romantyki nademną.

— Mylisz się w twoich myślach,—  odrzekłem mu zimno, 
nic nie widzę nadzwyczajnego. Igraszki natury są zw y­
czajne. Igraszka natury jest, że tej wieśniaczce może da­
ła  tkliwsze serce i bielszą cerę, która bynajmniej tych 
mniemanych skarbów nieuznaje. Nic nie jest złudniejszego 
ja k  piękność przypadkowa. Z pozoru sądzisz o skarbach 
wewnętrznych tam gdzie ich niema.

Pomimo tej przemowy do mego tow arzysza, nie uszło  
jednak mojej uwagi zmieszanie się dziewczyny na moje 
zapytanie. Z bladła i zaczęła poprawiać wiązanki w koszyku.

Rzecz zaczęła mnie istotnie interesować.
Powtórzyłem  zapytanie.
—  Masz pan słuszność, —  odrzekła nareszcie, nie z a ­

wsze sprzedaw ałam  owoce.
—  A cóż cię teraz przymusza do tego? Gzy jesteś biedną ?
—  O jestem biedną nieszczęśliwą!
—  Czyś przedtem biedną nic b y ła ?  nie m usiałaś p ra­

cow ać ?
—  Nie — byłam  u mego krewnego . .
—  A gdzież on jest te raz?
Dziewczyna podniosła czarne oczy i spojrzała na mnie tak 

dziwnie, tak śmiało, żem się zadziw ił nad kontrastem, jak i 
b y ł w jej wejrzeniu, a skromnem i naiwnem zachowaniu się,

—  Mój Stryj rzek ła , —  niespuszczając ze mnie oczur  
mój krewny . . . .  um arł.

Ostatnie słow a wym ówiła cicho i z takiein drżeniem, 
żem się 4w ahał uczynić jej więcej zapytań.

Rosjanin py ta ł mi się o treść naszej rozmowy. W niosku­
jąc  że ta, o której mówiemy, może rozumieć jakie narze­
cze słowiańskie, zacząłem  do niego mówić po francuzku, 
opowiadając mu to coin od niej s ły sza ł i różne moje do­
mysły.

Rosjanin zbliżył się do koszyka, w ziął wiązankę w iszni 
i położył na koszyku rubla. Poszedłem za jego p rzy k ła­
dem. Dziewczyna tymczasem słuchała  ciekawie naszą ro ­
zmowę, i lekkiem melancholijnein uśmiechem b ra ła  udział 
w  scenie od niej wcale niepojętej. Ze strachem jednak spo­
glądała na arlylerzystę rosyjskiego, k tóry  panegirycznyin 
stylem unosił się nad „dziewczyną s ludu” przypom inającą 
mu dramat francuzki; ja  zaś, który wcale z taką k o rzy ­
ścią o niej nie mówiłem, dostałem od niej kilka spojrzeń 
ukośnych a nawet i złośliwych. Nie wiem, czym się łu d z ił 
odblaskiem św iatła, które poranne słońce, przez lekką ró ­
żową mgłę na jej tw arz rzucało , zdaw ało mi się jednak, 
że w yraz jej lic w tórzy ł zawsze treści rozm owy, którą 
prowadziliśmy między sobą językiem francuzkim. W  końcu 
tak mi to w padło w oczy, że zaprzeczając tej scenie wszelką ro- 
mantyczność, wziołem uczieczkę do możliwego przeczucia, 
którem kobieta tak łatw o coś odgadnąć może.

Lecz czyn porucznika p rzerw ał moje spostrzeżenia, a w i­
dok bitego rubla uczynił te kwestję więcej finansową.

—  Ja nie mam wydać panom, —  rzek ła  dziewczyna się­
gając mimowolnie do kieszeni.

—  Zatrzymaj dla siebie ten m ały datek, —  odpowiedzia­
łem, wszak nie masz stryja, a jesteś b iedną!

Dziewczyna nie okazała najmniejszej radości z o trzym a­
nego datku, przeciwnie, na gruby srebrny pieniądz poru­
cznika spojrzała z wahaniem się, mój zaś papier podjęła 
bez namysłu.

Po chwili b iorąc rubel rzekła z pewnym rodzajem  bo- 
leśnego natchnienia:
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P rzyjm uję len datek  od panów , lubo nie w iem z jak ich  
rą k  on pochodzi. L ecz ja łm u żn a , dana nieszczęśliw ym  jes t 
B ogu przyjem na i św ięta . Użyję ją  na cel św ięty  i pobożny. 

T e n ,s re b r n y  pieniądz rozdam  ubogim , nieszczęśliw szym  
odem nie, a ten pap ier dam  na mszą św ięlą do N ajs. Panny 
M arji L oretańskiej, aby  mnie mojego s try ja  oddała.

f u  z a la ła  się łzam i. Nie w iedziałem  co mam o tern 
m yślić.

—  W szak twój stryj um arł, a któż ci go odda? zapytałem.
Jak  u m a r ł— o d rzek ła  szybko zm ieszana dziew czyna

—  ale w  kościele s ły sza łam  że ludzie um ierają dw ojako, 
docześnie i w iecznie —  przez g rzech  i śm ierć . . . p rzez  
g rzech  um iera się jeszcze  za życia . . . .  n iepraw daż?

—  M asz słu szn o ść , —  rzek łem , zdziw iony tein zdaniem 
dziew czyny.

—  Cóż ona m ów i, •— zap y la ł się Rosjanin. Pow iedzia­
łem  mu krótko.

—  C’ est une folie, b igotte, —  w y rzek ł z  gniew em , 
szkoda rub la , a llo n s !

D ziew czyna sp o jrza ła  za nam i szydersko .
—  Zdaje mi się rzek łem  w odw rocie  do porucznika, że 

ona je s t m ędrsza ojl nas obu. Tym razem  chcia łem  g ra ć  ro lę 
Sancho-P anzy , a m im ow oli zostałem  razem  z tobą Don
Q uichotem . —

Rozstaliśm y się z życzeniem  do w idzenia się, a gd y  sam 
ciem nym  chodnikiem  do fo rtecy  się zbliżałem , mimochęci 
c isnęła  mi się do g ło w y  dzisiejsza p rzygoda w  nieco ro ­
m antycznych w arjacjach .

(Dokończenie nastąpi-)

MŁoresponelencja liter achu.
Ze Lwowa. —  P. Henryk Nowakowski znany  z bardzo  do­

b rego  tłum aczenia rozp raw y  Rottecka o Konstytucji m a n a  
ukończeniu  tłum aczenie francuzkiej pow ieści p. t. Szpieg 
salonoioy p. Saint George. Ż ałow ać m usim y że pow ieść ta 
nader zajm ująca nie może być dla obszerności sw ojej um ie­
szczona w  Tygodniku L w ow sk im , ale przynajm niej n a j ­
ciekaw sze i ca ło ść  za siebie stanow iące w yją tk i zasługu ją  

ju ż  dla sam ej piękności języ k a  na um ieszczenie. (R edakcja 
nieom ieszka korzystać z tej skazów k i), Nie w iedzieć kiedy 
c a łe  to dzieło  w yjdzie na jaw  bo tłum aczący  nie ma ś ro d ­
ków  do nak ład u  a o nakład  na polskie dzieła n iezm ier­
nie u  nas trudno . —

—  Pisemko » Przyjaciel D ziec i»  które obaw ialiśm y się, 
że p rzez  śm ierć Bełdowskiego przestanie w ych o d z ić , będzie 
w y d aw a ł p. Witowski. Teraźniejszy redak to r będzie m óg ł 
zapew ne pod w zględem  treśc i nadać pism u tem u więcej 
w a rto śc i, chociaż je  Bełdowski um iał uczynić bardzo  odpo- 
w iedniem  sw em u p rzeznaczen iu . —

W  drukarn i Ossolińskich w yjdzie w k ró tce  b ro szu rk a  
zaw ierająca Rady gospodarcze dla sąsiadów M. Wiesiołowskiego.

W  drukarn i Pillera w y sz ła  b ro szu rk a  bard zo  w ażna 
w  umiejętnym  w zględzie Szrzeniawy  (S artyn iego) pod napi­
sem : » Wie der polnische Sprachgeist die Urgeschichte der sla -  
wischen Volksstąmme aufrasst  —  Erster Aufsalz. Frei nach 
dem polnischen Manuscript Dzieiosłęby Szrzeniawy. Są to 
w nioski o pierw otnych siedzibach i dziejach S łow ian  w y­
w iedzione z ducha i sk ład u  języ k a  polskiego p o d ług  znane­
go dzieła S zrzen iaw y „ Polnische Wortforschungslehre. «

Z Krakowa. Litografja szko ły  technicznej w ydaje a rk u sz a ­
mi au tografow ane prelekcje w yk ładu  na ku rs  letni b. r . p ro f. 
W . Pola, a to  w  celu rozszerzenia popraw nych skryp tów  dla 
uczn iów  uniw ersy tetu  obejm ujące: Opis geograficzny alpejskich, 
karpackich i  naddunajskich krain monarchji auslrgackiej. 
P ierw szy  zeszyt tych sk ryp tów  w y szed ł ju ż  z pod prassy  
i mieści w  sob ie: R zu t oka na północne stoki Karpat i  p rzy ­
ległe im kram y. Z zakończeniem  k u rsu , ukończy się także 
litog iafja  tych  skryptów  do k tó rych  potrzebne przecięcia i 
stosow ne m ałe k a rty  w  ciągu tekstu z a łą czo n e , dodane zo ­
staną . A rkusz tej litografji kosztu je g ro szy  pols. 6. in 4to.

W iadom o że jedną z w ażnych czynności tow arzystw  
naukow ego krakow skiego  było  u tw orzenie kom itetu a rc h e o ­
log icznego , k tórem u poruczono bliższy d ozó r nad za ło ż y ć  
się mającym muzeum  staroży tności k ra jow ych  i w szelkie 
nąykow e w ypracow ania w  zw iązku  z tym  przedm iotem  
będące. Skutek pow yższych zam iarów  o b jaw ił się temi dnia­
mi w  Odezwie towarzystwa naukowego z  uniwer. Jagieł, 
połączonego w celu archeologicznych poszukiwań wraz ze  
skazówką mogącą p o s łu ly ć  za  przewodnika w poszukiwaniach  
tego rodzaju. W  K rakow ie w d rukarn i un iw ersytetu  18 5 0  r. 
w  8ce s tr. 38.

T ow arzystw o czując b rak  archeologii ojczystej a  zarazem  
w idząc jak  pom niki, zaby tk i staroży tne i sztuki ojczyste 
nikną z każdym  dniem po pryw atnych  dom ach i kościo łach , 
ile budynków  rozsypuje się w  g ru zy  bez pozostaw ienia 
śladu daw niejszego  sw ego k sz ta łtu , ile ksiąg i rękopism ów  
się m arnu je , w zyw a obyw atelskiej gorliw ości m ieszkańców  
kraju , aby ju ż  to d aram i, ju ż  opisam i i rysunkam i na m iej­
scu w ykonanenii zechcieli zbogacić Muzeum zak ład a jące  
się p rzy  bibliotece un iw ersy tetu  Jagiellońskiego. T o w arzy ­
stwo przyjm uje za z a sad ę , iż gdyby  ten now o u tw orzony  
zbiór staroży tności uledz m iał kiedyś innem u przeznaczen iu  
jak  tego ty lokrotnie doznały  zbiory  publiczne u n a s , w nie­
sione dary  zw rócone być w inny daw com , lub ich praw o 

do tego m ającym  spadkobiercom . Z d a ró w  w szystk ich  bę­
dzie tow arzystw o  zdaw ało  sp raw ę co roczn ie  w sw oich 
R ocznikach, a nadsełane w iadom ości, opisy i rysunki be- 
dzie upow szechniać pismami przez  siebie w ydaw anem i, za­
strzegając nieupow szechnianie żądającym  (ego. —  W reszcie 
tow arzystw o idąc w pom oc gorliw ym  obywatelom o ro z -
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pow szechn ian ie  w iadom ości arheologicznych doda ło  do ode­
z w y  bardzo trafną skazów kę m ogącą posłużyć  za p rzew o­
dnika do poszukiw ań tego  ro d za ju , p rzezco  i osoby  najmniej 
obeznane z tą g a łęz ią  nauki potrafią odkryć  każdy zabytek  
i ocenić w arto ść  jak ą  zeń dla o g ó łu  w yciągnąć m ożna. Ko­
m u m iejsca i przedm ioty b y ły  dotąd bez żadnego znaczenia, 
ten gd y  spo jrzy  na m o g iłę , na w a ł ,  kam ień , ru inę  zam ku, 
n a g ro b e k , k siążk ę , ry c in ę , i zrozum i ich w a rto ś ć , uczuje 
d la n ich poszanow anie i ocali od zupełnej zag ła d y . —  Nie 
należy w ątp ić  że szlachetne usiłow an ia  tow arzystw a  znajdą 
p rzychy lny  odg ło s w  k ra ju  i poparcie pow szechne ze stro ­
ny  obyw ate li, duchow ieństw a i m łodzieży, p rzez  nich też 
spodziew ać się należy najw ięcej śc is ły ch  i um iejętnych 
o p isó w — za ich zaś p rzew odem  i w zorem  p rzybędą w  po 
m oc chęci ca łego  k ra ju  i p rzyniosą najpom yślniejsze sku tk i.

T ow arzystw o  naukow e, ja k  się dow iadujem y, p rzez  swój 
kom itet archeo log iczny  czyni p rzygo tow an ia  do w ydaw ni­
c tw a  pisma archeologicznego. Z radością  w itam y tę w iado­
m ość p ragnąc  ja k  najrychlejszego ziszczenia  z a m ia ru , p rzez  
k tó ren  tow arzystw o  najdzielniej m oże pow yższem u celów  
p rzy b y ć  w  pom oc.

P. I. L epkow ski znany  z archeologicznych poszukiw ań i 
kilku pism  tej treśc i o d k ry ł szczęśliw em  zdarzen iem  tem i 
d n iam i w e w si Brzezia  pod Zabierzowem  w  o k ręgu  k ra ­
kow sk im  ciekaw y exem plarz popielnicy pogańskiej, k tó ren  
natychm iast do Muzeum na p ierw szy  jeg o  zak ła d  z ło ż y ł . 
O dkrycie  to  zachęciło  p. <L. do dalszych p o szu k iw ań , o 
sk u tk u  k tó ry ch  postaram  się donieść —  na te raz  zaś z a łą -  
zcam  ci redak to rze  recenzją  następnego dzie łka:

R ys Jeografji powszechnej. Kraków Nakładem i  drukiem Czcio- 
narni pod Sową r. 1850. Wydanie L. Ł . arkuszy 10.

G eografja uw ażana jako  um iejętność, nie w y sz ła  jeszcze  
u nas z ciasnych ram ek szkolnictw a. Mamy wiele książek 
p rzezw anych  G eografiam i, ale to są w szy stk o , ledw ie spi­
sy  i słow nik i m iast, m iasteczek i wsi. O uw ażaniu  G eogra- 

fji um iejętnem , o term inologji k tó rą  dopiero s tw orzyć  tu w y­
pada , p ierw szy  dopiero W . Pol dzisiejszy prof, w  U niw er­
sytecie Jagiełłom  m yśleć p o czą ł. K siążkę też k tó rą  obecnie 
p rzed  sobą m am y przez  p. L. L . w y d an ą , rzucono  na św iat 
ja k o  straconą cza tę , na p róbę n iejako , czyli z niej nie da 
się co przysw oić dla term inologji przynajm niej geograficznej. 
I  z a is te , w idzim y że to czata  nie zupełnie s tracona  że nie 
m a ło  z  tej książki w p łynie  do skarbn icy  tej nowej u nas 
um iejętności. Zamilczymy tu  o tych now o w prow adzonych  
w yrazach  m alujących m atem atyczno-i-fizyczno-geograficzne 
p o jęc ia , k tó re  nam się z na tu rą  ję zy k a  zgodnem i być 
z d a ły ; a  okażem y tylko te k tó re  za b łędne uw ażam y. I lak 
na s ir. 24 . znajdujem y nowy w yraz  porzecze  k tó ry  ma ozna-

Wydawca: Jłinrol Wita.

czać  k a w a ł k ra ju  z k tó rego  w ody do jednej rzek i sp ły w a ­
ją . Porzecze a narzecze uw ażam  za jed n o  i pojm uję pod tą 
nazw ą coś na rzece  b ęd ąceg o , lub po niej p ły w a ją c e g o , 
a zatem  okolicy rz e k i , n igdybym  pod tem m ianem nie ro ­
z u m i a ł—  nazw ałbym  ją  racze j: nadrzeczem. N a s tr . 2o . 
i d a le j, znajduję w y raz  ciepłota  uży ty  za temperatura, L u­
bo ciepł.o i zim no są tylko pojęciam i w zglednem i —  ależ 
w y raz  ciepłota  nie maluje tem peratury  to  je s t  różnej zm ia­
ny ciep ła  i z im na, ale ty lko  jedne  z  tych odm ian to je s t :  
c ie p ło ; a  w ięc  sądzę iż n ieodpow iada tem u co pod w y ra­
zem  tem peratu ra  rozum iem y. N a str. 70 . za system  użyto  
w y razu  zestawa  czem u nie u k ła d ? Dla czego Bas ma z n a ­
czyć w ielkorządcą? Co najw ażn ie jsza , ja k a  zasad a  s łu ż y ła  
au to row i czyli (jak  chce mieć p. L. Ł .j  spraw cy . do nastę­
pnych p rzezw isk  im ion w ła s n y c h , k tó rychbyśm y byli nie- 
zrozum ieli gdyby  je  b y ły  s ta re  nazw y w  naw iasach  um ie­
szczone nie w y jaśn iły?  np. M orze Ckwaleńskie (K asp ijsk ie)—  
Karkonosze (S udety )—  M orze Jadorskie (A d ry a ly ck ie )—  Lia- 
kara  (P a rn a s)— Krzemienny gród  (K rem lin)—  Misytra (S par­
ta )—  Podstąpili (P o tsdam )—  Bukowiec (L u b ek a )— Rzeiniesz 
(Reim s) i t. d. C iekaw i też jes teśm y czyli au to r zn a la z ł j a ­
ką rozum ow ą p rz y c z y n ę , k tó ra  go  sk ło n iła  do tłum aczeń  
im ion w ła sn y ch ?  np. H imalaje zw ie Górą’z im y , Jan tsch e- 
k ia n g , Rzeką Syna oceanowego, C o lo rado , Rzeką barwistą, 
Helikon , Zagórzem  i t. d .—  Ja  podobne tłu m aczen ia , u w a ­
żam  za  b łę d n e , bo te nie uczą n igdy o p raw d z iw y ch , naj­
częściej p rzypadkow ych  a  zatem  w  tłum aczeniu  nic nie m o ­
g ący ch  w yjaśnić n azw ach , ale tylko takow e zaba łam ucają . 
R zecz in n a , gd y  um ieszczam y p raw dziw e nazw y ludow e 
m iast i ziem s ła w ia ń sk ic h ; bo tu ,  dla tego  w łaśn ie  praw ej 
nazw y odszuku jem y, aby  nap raw ić  co N iem cy popsu li, 
p rzechrzciw ając  je  inaczej. N a cóż w ięc w padać  sam em u 
w  b łą d , k tó rym  się w idząc go u N iem ców , tak g o r­
szy m y ?  G dybyśm y w szystk ie  nazw y obcych m iast tłu m a­
czyć poczęli, to ćby  i śm ieszno b y ło  s łu ch ać  je  naw et. K arsI- 
ru lie z o s ta ło b y , Spoczynkiem K arola—  G rafen b erg , Górą 
hrabiów i t. d. a m ożeby i N iem cy idąc tą d rogą  nazw ali 
w  sw ych  geog rafjach : K raków , Krdchzerem  od k rakan ia  —  
S łom nik i, Strohburgiem i t. d.

Kończę tu dalsze w  tym  w zględzie u w ag i, bo k łó tn ia  
o w y ra z y , to k łó tn ia  o w ia tr . N aród  je s t najlepszym  w  tym  
w zględzie  sędzią ; w eźm ie to co za zgodne z na tu rą  ję z y ­
ka uw aża a zapom ni o tem co bezzasadne lub n iezgrabn ie  
ukute. Co do u k ład u : au to r trzy m ał się s ta rego  podzia łu  
z  m ałem i odm ianam i. I tak  w y k ład a  najp ierw : Ogólne po­
jęc ia  jeografji m atem atycznej i fizycznej, dalej porów nanie 
statystyczne państw , w reszcie topografją  i rzecz  oznam ie- 
nitszych państw ach i m iastach.

Kraków d. 5 Lipca 1850.
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